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O tn s ra l  H ln ian b n rg  we Ł w .w la : t  Genei ił H.ndenburg, 2 g e n e ł  E ohm-Ermolli, 3. generał Bardolf, 4. gen era Himl. komendant miasta Lwowa, 5. generał Lndendorf,
szef sztabn marszałka Hindenbnrga.

w przeważających siłach, udowania ich nic oano- 
siły skutkr. Jeżeli gdzie udało im się obsadzić część 
rowów naszych, wypierano ich w kontrataku.

Ponieważ jednak nasza armia, broniąca goryc- 
kiego przyczonta, a pozostająca w ciągłym ogniu 
od dłuższego już czasu, narażoną była eo ipso na 
ogromne straty, naczelne dowództwo, nie chcąc do 
tego dopuścić, cofnęło ze względów strategicznych 
przednie straże na lewy brzeg Soczy, czego na­
stępstwem było ewakuowanie Gorycyi, do której 
ruin wkroczyły z tryumfem przednie straże włoskie.

jfik t ich tu nie powitał, jako oswobodzu.eh, 
oczom ich przedstawił się natomiast straszny widok 
własnej „ oswobodzicielskiej “ działalności; ruiny, 
gruzy i zgliszcza... P^asa włoska, korzystająca ze 
sposobności, uderzyła przecież w ton tryumfalny 
i rozwodzi się nad doniosłością tego zdarzenia, w grun­
cie rzeczy nie mającego żadnego znaczenia i dawno 
już przewidzianego przez nasze sfery kierujące.

Jenerał Hindenburg we Lwowie.
Od początku czerwca usiłują Rosyanie p-zełamać 

front wołyńsko galicyjski Teren strategiczny dzieli 
się dość wyraźnie na dwa odcinki, wołyński i gali­
cyjski. — Na Wołyniu dowodzi generał Brusiłow. 
Ofenzywę swoją prowadzi Brusiłow bez żadnego 
względu na życie swych żołnierzy. Straty w mate- 
ryale ludzkim są przerażające. Nawet niewyczerpany 
rzekomo materyał ludzki w Rosyi nie potrafi wkońcu 
wypełniać luk, jakiB powstały przy atakach armii wo­
łyńskiej na pozycye sprzymierzonych.

W Galicyi prowadzą ofenzywę jenerałowie 
Szczerbatow i Leszyckij, pierwszy na północy prze­
ciw pozycyom jenerała Bothmera, drugi na południu 
przeciw grupie arcyksięcia Karola. Operacye Szczer- 
batowa rozbiły się dot] chczas o żelazny mur ba­
warskiego wojska, tu tylko i ówdzie udało im się 
zdobyć chwilowe sukcesy. — Posuwanie się Leszy- 
ckiego następuje również bardzo powoli, napotyka­
jąc wszędzie na bohaterski opór ermii sprzymierzo­
nych. W Karpatach wojska ausuryackie utrzymały 
się na linii głównego grzbietu, a według ostatnich

ostatnich sprawozdań przeszły nawet do pomyślnbj 
ofenzj wy

Ze względu na sytuacyę władze wojskowe obu 
armii dokonały nowego podziału naczelnego dowódz­
twa na froncie wschodnim, który obecnie całkowicie 
podlega Hindenburgowi. Jego rozkazom podlegają 
armie sprzymierzone od Rygi i Dyneburga, aż do 
lewe: o skrzydła armii jenerała Bothmera.

Ten podział komendy miał na celu ujednostajnie­
nie akcyi frontu wschodniego

W ubiegłym tygodniu, objeżdżając odemki frontu, 
podlegającego jego dowództwu, bawił też jenerał 
Hindenburg we Lwowie, przyjmowany tu ta j z na­
leżnymi wojskowymi honorami. Na dworcu kolejo­
wym ustawiono kompanię honorową z muzyką. — 
Zebrali się też licznie ■ przedstawiciele wojskowości 
pod przewodnictwem dowódcy drugiej armii jene­
rała pułkownika Bćhm-Ermollego.

W ioska o fensyw a; fT"i pesteiunbn w zniszczonej 
Gorycyi.

Włoska ofenzywa.
Równocześnie ze wzmożoną ofenzywą na wscho­

dnim froncie rozpoczęli też i Włosi na całej linii 
gwałtowne ataki, chcąc w ten sposób przyjść w po­
moc swym rosyjskim sprzymierzeńcom, mogącym 
tylko bardzo powoli i z nadzwyczajnemi stratami 
posuwać się ku zachodowi.

Naczelne kierownictwo armii było jednak przy­
gotowane na podobną niespodziai ikę, Włosi spotkali 
się z obroną, która ich bardzo dużo kosztowała. Cały 
północny kraniec płaskowyza Monte Sap Michele, 
pozycya na goryckim przyczółku mostowym i od­
cinek nad Soczą aż po Tolmin przez dni kilka stały 
pod nieprzerwanem działaniem gwałtownego wło­
skiego og ? z dział najrozmaitszego kalibru. Po 
każdej ta gwałtownej kanonadzie następował 
atak włoskiej piechoty, pociągający za sobą kolo­
salne straty w ludziach. Opór wojsk austro-węgier 
skich był nad wyraz mężny: choć Włosi atakowali


